Nauczyciel

Pan Włodzimierz Gromiec przez 41 lat był nauczycielem akademickim w Katedrze Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego. Miał więc zajęcia z całą rzeszą studentów. Piszę te kilka zdań właśnie z perspektywy uczniów Pana Gromca. 


W połowie lat siedemdziesiątych, jako studentka filozofii, uczestniczyłam w prowadzonych przez Niego ćwiczeniach z „filozofii marksistowskiej”. Mogły być to zajęcia zideologizowane i nudne. Nic podobnego, były to jedne z najlepszych zajęć, w których brałam udział, na których niezmiernie dużo się nauczyłam  i które wywarły znaczący wpływ na moje stanowisko filozoficzne. 

Pan Gromiec prowadził te ćwiczenia z pasją, świetnie przygotowany, nie korzystał z żadnych notatek. W odpowiednich chwilach sięgał wyłącznie po małą karteczkę z cytatami. Doskonały znawca historii filozofii, erudyta dysponujący ogromną wiedzą, odwoływał się podczas zajęć do różnych źródeł: tekstów filozoficznych, literackich, publicystyki z oficjalnego i nieoficjalnego obiegu. W kontekście marksizmu, ukazując jego genezę i konsekwencje, uczył nas historii filozofii. Stawiał kwestie filozoficzne i  oczekiwał od nas, że próbując  je rozwiązywać, nie będziemy się odwoływali do cudzych poglądów, lecz sformułujemy nasze własne, „prywatne” odpowiedzi. Prowokował nas do myślenia i ukazywał konsekwencje poszczególnych rozstrzygnięć. Nasze dyskusje często wykraczały poza owe akademickie półtorej godziny, na tych zajęciach nie obowiązywały bowiem ramy czasowe. Nie chodziło o czas, lecz o problem.

W latach, kiedy uczestniczyłam w ćwiczeniach prowadzonych przez Pana  Gromca, był On pochłonięty filozofią Immanuela Kanta. Poświęcał jego poglądom wiele uwagi, czyniąc je wielokrotnie przedmiotem dysputy ze studentami. Teraz widzę, że nie było to wyłącznie intelektualne zainteresowanie myślą Królewieckiego filozofa. Otóż stało się dla mnie jasne, że Kantowska konstatacja: „Niebo gwiaździste nade mną, a prawo moralne we mnie”  odzwierciedla się w życiu Pana Gromca. Z jednej strony – „niebo gwiaździste” nad nim, o czym zaświadczają okoliczności, z powodu których piszę te słowa. Z drugiej strony natomiast – „prawo moralne„ w nim, gdyż Jego działania publiczne jako aktywnego, internowanego w stanie wojennym, członka opozycji demokratycznej cechowała pełna autonomia rozumu i woli. Postępował z żelazną konsekwencją, bezwyjątkowo, nie poddając się żadnym okolicznościom świata zmysłowego. Pozostał nieugięty mimo szykan.  To też dawało i daje nam do myślenia.

                                                                                                                    Aldona  Pobojewska
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